
Rok II. Kraków, 15 Lutego 1899 r. Nr. 4 .

BOCIAN u

Warunki prenumeraty t
Kwartalnie wraz z  przesyłką pocztową: 1 złr. «  2 mk. =* 1 rubel 25 kop.
półrocznie » M n 2 złr. e=s 4 mk. 9
Rocznie » » „ 4  złr. =  8  mk. =

Pojedynczy numer 20  centów.

2 ruble 50 kop. 
5 rubli.

Wychodzi I-go i 15-go Każdego miesiąca. 
Adres Asdalccyi i Administracyi: Kraków, ul. Topolowa L  HŁ

R e d a k t o r  :

ST A N ISŁ A W  L IP IŃ S K I.

ECHA
K A iR N A W A U J

i

Ona. Wiesz co, ta  dokto­
rowa B... skarżyła się wczo-

• • , . , r * v “ «
jej bocian bliźnięta...

— Bania sobie winna —
widocznie wyszła za mąż za
specyalistę!



Prenumerata „Bociana"
wynosi już  w raz z przesyłką pocztow ą:

kw artaln ie . . .  1 złr.
półrocznie . . . 2 „
rocznie . . . .  4 „

Prenum erow ać m ożna w e wszystkich księ­
garniach, agencyach pism  i u  portyerów  kole­
jowych.

W K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m
prenum erow ać można w k sięg arn iach : J . Leitge- 
bera & Co. w Poznaniu, W iśniewskiego w G nie­

źnie. K . Zabłockiego w Toruniu. 
P renum erata  w y n o s i:

rocznie . . . . . .  8 m arek
półrocznie . . . .  4 „

ju ż  wraz z przesyłką pocztową.

W K r ó le s tw ie  P o lsk ie m
przyjm uje prenum eratę  - ;

Bióro dzienników UNGRA w W arszaw ie ulica 
W ierzbow a 12 

i wynosi rocznie w raz z przesyłką pocztową 
5 rubli.

^dm inistracya.

D Z IE C I Z M IA S T A .

Elżunia  (na wsi na w akacyach): Pom yśl sobie, 
ciotuniu, byłam  w stajn i i piłam  mleko, mleko 
z prawdziwej k ro w y !

Ciotunia: No, przecież zawsze pijesz mleko 
z prawdziwej krowy.

Elżunia: Ależ nie, w mieście dostajem y mleko 
zawsze od m l e c z a r k i .

Od J^edakeyi.
Z przyjem nością spieszym y podzielić się z Sz. 

Czytelnikam i m iłą wiadomością, że z num erem  
dzisiejszym  rozpoczynam y druk dłuższej hum o­
reski, p ióra niezrów nanego naszego hum orysty 
p. K onstantego Krum łowskiego, owego — ja k  go 
k ry ty k a  nazw ała — „'polskiego Bruanta“.

T reść niniejszej p racy  — złożonej ju ż  w n a ­
szej R edakcyi — w ziętą je s t z nader ciekawych 
a znam iennych stosunków żeńskich pensyonatów , 
zostających pod patronatem  zakonnic.

TĄoja skarga.
Powiedzcie moi kochani, coście 
T ak  się zawzięli?... J a  do tej chwili 
Żyłam  niew inna, ja k  dziura w moście 
Póki jej ludzie źli n ie odkryli!

Pocoście dali M ańkę w gazety?
I  co wam przyszło z tego zuchw alcy? 
Że dziś mnie znają w szystkie facety. 
Niech nikt nie wtyka między drzwi palcy!

M iałam starego — m yślałam  nieraz 
Gdy Bóg przypuści — z  kija wypuści 
P rzeląk ł się gazet — i uciekł teraz,
W y  —  z mojej krzyw dy jesteście tłuści!

Do o. k. Urzędów pocztowych.
P o n ie w a ż  po ro z e s ła n iu  k ażd eg o  n u m eru  „B o c ian a"  

o trz y m u je m y  co d z ien n ie  fo rm a ln ie  po  k i lk a n a śc ie  re - 
k la m a c y i — o zn a jm iam y  p rz e to , iż  n ie m a ją c  in n eg o  
sp o so b u  z a p o b ie ż e n ia  w  n ied o ręczan iu  „ B o c ian a"  n a ­
szy m  P . T. P re n u m e ra to ro m  p rz e z  c. k . U rz ę d y  p o ­
c z to w e  — o z n a jm ia m y  n in ie jszera , iż  p o c z ą w sz y  od 
n a s tę p u ją c e g o  n u m eru  — o g ła s z a ć  będz iem y  s ta le  te  
c. k . U rz ę d y  p o c z to w e , z k tó ry c h  P re n u m e ra to ro w ie  
n a s i re k la m o w a ć  będą . P ró b o w a liśm y  ró ż n y c h  sposo­
b ó w , g d y  to  je d n a k  n ie p o m og ło  — m a m y  n ad z ie ję , że 
o g ło szen ie  p u b lic zn e  k ażd eg o  ta k ie g o  U rzęd u  p o c z to ­
w eg o  a  ró w n o c z e śn ie  do n ies ien ie  do c. k . D y re k c y i 
p o c z t i  te le g ra fó w  w e  L w o w ie , o ch ro n i n a s  od s t r a t  
a  z a p e w n i P re n u m e ra to ro m  n a sz y m  re g u la rn e  d o rę ­
c z a n ie  p ism a.

N aszy ch  z a ś  P re n u m e ra to ró w  p ro s im y , a b y  n a ­
ty c h m ia s t  re k la m o w a li , je ż e li  n a jd a le j do  16-go i 2-go 
w  m iesiącu  „B o c ian a"  n ie  o trz y m a ją .

R e k la m a c y a  ta k a  w o ln ą  j e s t  od  o p ła ty  p o c z to w e j, 
m usi je d n a k  b y ć  w y s ła n a  w  n ie z a k le jo n e j k o p e rc ie , 
j a k  ró w n ie ż  m usi b y ć  n a p is a n e : » R e k l a m a c y a « .

A d m in istra cy a .

4 )  < J ł  #  _ 4 i_ 4 i  4 )  #
O! losy moje nie najłaskawsze!
Gdy mi się z chłopców nadaje który,
Do tych  złych ludzi należy zawsze,
Co t o : na całem szukają dziury!

W ięc dla rozryw ki chodzę dziś sobie 
Tylko na  błonia, pom iędzy wikle — 
Bieda i ty le  — ale cóż zrobię?
Gdy tanie mięso — psy jedzą zwykle!

T ak  z andrusam i żyjąc przy  Wiśle, 
P rzejęłam  od nich w szystkie zwyczaje 
I  dziś taksam o, ja k  oni m yślę:
Dwa razy daje, kto prędko daje!

Marya Zawadzka.

JSKL

Z  t e k i  d e k a d e n t a .
Szaroposępne wiosenne błoto 
I  aksam itność nocy przem ożna —
Tam  sunie postać... Kt o?  m niejsza o to 
W idno, że jakaś postać dwunożna.
Z u st jej w ylata  bezwdzięczna skarga 
Chlupiące błoto odzież jej szarga.
Nie wiedzieć — żywa,_ czyli um arła?
O j! chyba żywa, bo się porusza — 
Strzępow iszącą suknię podarła 
W ięc widno, że to niewieścia dusza 
Po grzązkich życia sunie rozłogach 
Postać niewieścia — widać po nogach!...

K. Krumłowski.
< 4&

„HI8T0RYA GUZIKA OD MUNDURU'
czyli

„Tajemnice pensyo^atu f^ukułcK"
napisał

Konstanty Krumłowski.

'P erle  drzemiącej w m orskich otehtań spodzie 
'M y si przem ocą być rozdarta  koncha,
• W cnotliw ą różą trzym aną  w ogrodzie 
»K ażdy nos w tyka » kto chce to ... wącha*.

I.

Rąbek tajemniczej zasłony uchyla się. — Miłość, ka li­
grafia i łydki. — Specyały pensyonarek. — Kontrola z  la­
tarką. — K lucz i  wytrych. — Płoche m yśli a fizyologia. — 
E xkom unika n a  m atki i  ciotki. — Pożegnanie dworu By- 
czyńskiego. — Pani Chcemisiecka jako artystka. — Ułani. — 
Pan rotmistrz pojętny uczeń. — W yjazd Cesi do klasztoru. —

Mój Czytelniku! Pójdź dziś razem  ze m ną 
I  dobrowolnie oddaj mi się w władzę 
A ja  w krainę niezw ykle przyjem ną 
Ducha i zm ysły Twoje zaprowadzę,
Gdzie młode serca i m aleńkie nóżki,
Gdzie noszą krótkie sukienki powiewne,
Czarne pończoszki i białe fartuszki 
Szesnastoletnie serc naszych królewne.
Gdzie nam acalnej doświadcza ty ran ii

I  w  g łębi duszy zbuntow anej sarka,
N a srogość siostry M arty  lub Melanii 
D ręczona postem m łoda p en sy o n a rk a!
J a  cię zawiodę w najta jn iejszy  kątek,
G dy mi przyrzekniesz, że będziesz ja k  stoik,
Że uszanujesz u tych  niew iniątek 
Panieńskie serce i nocny pokoik !
Pójdziem y śladem starej ochm istrzyni,
K tóra, gdy  panny  pójdą spać o zmierzchu 
Z  la tark ą  w ręce przegląd łóżek czyni 
Czy obie rączki trzym ają  na w ierzchu?
J a  cię zawiodę, jak b y  różczką wieszczą 
Tam , gdzie w tw ych zm ysłach zapanuje zamęt, 
Gdzie krochm alone spódniczki szeleszczą,
Goreje serce — kipi tem peram ent!
W skażę powody, dlaczego niektóre 
(Czem sam już  dziś się gorszyć nie potrafię) 
Z głębiają skrycie francuską lekturę 
A mało znają  polską ortografię?
Gwoli dziewictwa uczonego sromu,
B y się od innych różnić tw arzą bladszą 
L ubią  zażyw ać kredę pokryjom u,
Albo cy tryny  — gdy ludzie nie p a trzą?
Czemu, gdy  w więzy sznurów ki — ich wdzięki 
Muszą iść gw ałtem  ju tro  lub pojutrze,
Jed n e  z n ich  lubią już  długie sukienki 
A inne wolą mieć o wiele krótsze?
Czemu niektóre uczą się z ochotą,
D rugie — próżniactw a m ając narów  brzydki 
Chlubią się więcej, niźli dobrą notą, 
K szta łtnością b iustu  lub krągłością łydki?

J a  ci pokażę i dobrze nauczę 
Skrytych przyczajeń i zasadzek chytrych,
Bo mam do bram y pensyonatu  klucze 
I  od pokoju sypialnego w y trych !

Niech m yśl fan tazyi skrzydłom  brać się nie da — 
N ie-zaw sze zdrowe, co na  pozór smaczne!
A więc pozwólcie w m yśl owego creda,
Że te raz  powieść m oralną już zacznę !

N ajpierw  pozwólcie, kilka pierw szych zwrotek, 
N iechaj ze serca wdzięcznego poświęcę 
Plem ieniu starych mam i chudych ciotek,
K tó re  — ach! radbym  dostać w moje ręce 
Niechcę odrazu obrazić czemś „tłustem u,
W as chude ciotki i was stare  m atki!
I  tylko powiem, że z najw iększym  gustem  
N a  kwaśne jab łko  zbiłbym  wam p o ślad k i!
G dy po chw alebnem  życiu będę w piekle, 
Chciałbym  bab starych mieć karan ia  władzę 
I  niem al czuję, ja k  dłoń świerzbi wściekle 
I  widzę ja k  to z niem i sobie radzę!
He j !  stare  dam y! kolejką! kolejką!
Z araz się z naszą załatw im y kw estyą — 
Chodźno tu  do m nie mamo dobrodziejko!
Zbliż się acani — ciociu sta ra  b es ty o !
P an i pam ięta? G dym  raz stał pod bram ą,
Pod oknem  córki — oblałaś m nie pan i ?
Cóż n a  to powiesz dobrodziejko m am o?
B rać j ą  dyabłowie — dwieście rózeg dla niej ! 
Chodźno tu  c io c iu ! Ojciec z twojej łaski



Jfanap/ęa w kawiarni.
Pew na baba m a kaw iarnię 
Z K arm elickiej w  prawo,
Niech flanela ją  ogarnie 
Z tak ą  podłą kawą!

Do tej kaw y bardzo tw arda 
■ Podaje się babka,
Tw ardsza jeszcze z za bilarda 
W ygląda kanapka!

Zapam iętam  całe życie,
Boże mój jedyny —
Ju ż  pokrycie, ja k  pokrycie 
Ale te sprężyny!

Choć mówiłam, żem aż słaba,
Z tych  sprężyn ja k  ości,
To myślicie, że dba baba
0  wygodę gości?

Straszne rzeczy dziś na  świecie,
J a  — M ańka z Zwierzyńca,
Z tej kanapy  m am  na  grzbiecie 
Siniec koło sińca!

T a  kaw iarnia m a zby t wielki,
Bo chodzą młokosy
Gryw ać w bilard — na  kręgielki,
Lub na  zwykłe sztosy!

J a k  to facet się wygina,
J a k  popycha bile,
Że ja  chociaż fran t dziew czyna 
Nie potrafię tyle!

1 niech skarżą mnie niebiosa,
Niech zginę we wzgardzie —
Zagram  z andrusam i w sztosa 
K iedy na  bilardzie!

Na in tencyę dam już  na  Mszą,
Niechaj baba skąpie
Niech j ą  w piekłe dyabli tłam szą
Na własnej kanapie!

Marga Zawadzka.

]Vlor|o!og Dor\-Zuaąa.
— Mówią, żeśmy w społeczeństwie zbyteczni. 

A  coby się stało z w ystawam i rogów?...

_______

L agą po grzbiecie pogłaskał m nie czule' — 
W yrodku, niew iast! m ech ci w lepią djaski, 
Bięćset rózg b itych przez sam ą koszulę! 
Pótybym  ćwiczył was — tam  w piekle n a  dnie, 
Bóki w was życia dostrzegłbym  ostatki —
Za zbrodnie życia karałbym  przykładnie 
W as chude ciotki — i was stare  matki.

** *

EL ..

Lrzed dwór Byczyński, zajechała bryczka 
(Dwór od ogrodu jeden  tylko wchód ma 
Dunkt, jak  kazała wielmożna dziedziczka,
Gdy n a  kościele uderzyła siódma...
»Gesiu! czas siadać! pojedziesz na  pensyę!
»Za rok  znów  wrócisz przy  początku la ta  —
”Aj c z a s ! ;‘ — m ruknęła — „zdaje się pretensye 
Ma do rotm istrza, także ta  sm a rk a ta ! “
»Szybko dziewczęta dojrzew ają teraz!
»Lecz ja k  ja  — m atka patrzeć na  to mogę 
»Co dziś spostrzegłam , com spostrzegła nieraz, 

w łasna córka w łazi m atce w d ro g ę ! ?... 
^ s łu szn y  żal był pan i C h c e m i s i e c k i e j  — 
Mąż jej był człowiek jeszcze nie zb y t stary, 
Aledy n iestety  — jak iś  los zdradziecki 
Małżonka pan a  powalił na  mary. 

laczego um arł i n a  co? i po co? 
y ta ła  pan i niebiosów w wymówce,

B e°z fak t je s t faktem , że raz  ciem ną nocą 
r afił m ężulka szlag p rzy  pokojówce!

UST ci ulicy-

Dwóch przyjaciół spotyka się na ulicy i po­
dają sobie ręce.

— A. Cóż się stało z twoim brylantow ym  
pierścionkiem ?

B. (zmięszany). Noszę go teraz na  ręku owej 
m ałej szansonetki...

Zagalopow ała się.
Jej delikatną, różową tw arzyczkę czule przy­

ciskał do piersi i gorąco całow ał w usta  i tw arz. 
N agle wysunęła mu się z rąk  z zapytaniem

— Zygm uncie, czy ty  się sam golisz?
— T ak — brzm iała odpowiedź.
— Dom yślałam  się tego — rzekła — twoja 

tw arz je s t najbardziej chropow ata z wszystkich, 
które dotychczas...

U rw ała, ale już  było za późno, a on ciężko 
w serce zraniony, poszedł w inne strony.

Jraeeeye autentyczne.
W  redakcyi paryskiego „F igaro“ — ogrom ne 

zamięszanie. Ow pan, k tó ry  rzeczonego dnia m iał 
napisać artyku ł w spraw ie Dreyfusa, w ostatniej 
chwili skrewił. Zwrócono się więc do szefa. „Ależ 
moi panow ie — rzecze ów, — co za n iezręczność! 
P o  prostu weźcie pierw szy lepszy płom ienny 
a rty k u ł Dreyfusowski z przed czterech lub pięciu 

. tygodni, tam  gdzie stoi P  i q u  a r d, postawić 
E s t e r h a z y  i n a  odwrót. To wam  już sam 
zecer z rob i“.

T a k ie  dobre.
Gospodyni (do artystk i, chcącej um eblowane 

m ieszkanie w ynająć):
— ...A w sypialni je s t tak  w ielka szafa, że 

dwóch m ężczyzn w ygodnie się w niej pomieścić 
może.

Pokojówka (kłócąc się z panią): ...W szystkim  
przecież nie mogę dogodzić, panu, paniczowi, 
pani...

W spom nieniom  pięknym  oddana bez przerw y 
O dtąd pędziła pani życie wdowie, .
Co jej okropnie rozstrajało nerw y 
I niekorzystn ie działało n a  zdrowie.
I  tylko w sztuce ukojenia szuka.
(Gdyż studyow ała rzeźbiarstw o za młodu) — 
Czarowny wyraz, by ła  dla niej „Sztuka“,
T u  nie doznała przynajm niej zawodu.

W net się zwiedzieli sąsiedzi ciekawsi,
Że dla stylow ych prac swoich dorobku 
Modelów zw ykła by ła  szukać na  wsi 
I  to zazwyczaj gdzieś w rosłym  p a ro b k u ! 
N ieraz w tym  celu odwiedzała stajnię,
Będąc z krwi, kości praw dziw ą artystką  
I  a n a t o m i ę  znała  nadzw yczajnie 
A czciła p iękny męski typ  nad wszystko.
G dy do m iasteczka zjechali ułani 
S ta ła  się zresztą rzecz najoczyw istsza:
Z m ienna w kapryśnych gustach swoich pan i — 
U podobała znów sobie rotm istrza!
J e s t  n iespożytą dziedziczki zasługą,
Że doczekała się tryum fu przecie,
Pozując sama, ucząc go, tak  długo,
Że dziś już  ro tm istrz biust dziedziczki gniecie! 
P an i — z w łaściw ym  starszych kobiet sprytem  
G ust na  ro tm istrza u  córki odgadła 
B yła zazdrosną — chcąc zapobiedz przytem  
By od miłości córeczka nie zbladła 
I  z poświęcenia w ostatniej potrzebie 
Chciała ten  ciężar sam a wziąść na  siebie !

O miłości.
Zdradzony mąż mści się na  żonie; zdradzona 

żona, na  ryw alce swojej. Dlaczego? Oto' męża 
oszukuje żona, a żona oszukała się na mężu.

Miłość je s t owocem, k tóry  trzeb a  zerwać bez 
złam ania gałęzi.

Miłość je s t nicią, k tórą kobieta za oba końce 
trzy m a1 — m ężczyzna musi ją  rozwinąć.

L ist m iłosny je s t wekslem na okaziciela; 
zawsze go trzeba zapłacić; wszystko jedno, jak ą  
monetą.

K obiety, które w nas podziw w zbudzają — 
rów nają się tragedyom  Szekspira; są za dosko­
nałe. Milsze nam  są te, przed którem i możemy 
znak zapytan ia położyć.

A by wiedzieć, jak  kobieta może nienawidzieć, 
trzeba przypom nieć sobie ja k  kochała.

Miłość jes t jak  silny likier; chociaż się wie, 
że je s t tru jący, mimo to zawsze się go pije.

Czerwona róża, to symbol boleści, bo jes t 
zabarw ioną krw ią Venery.

K obieta przebacza, gdy nie m a słuszności.

W  miłości, ja k  w poezyi, g łupcy dalej za­
chodzą, aniżeli mędrcy.

Miłość, to najp iękniejszy w ynalazek czasów 
starożytnych  — dla nowożytnych.

W  miłości — ja k  w polityce — pierw sze 
ustępstw o niszczy potęgę.

Zawsze będzie m ożna coś nowego o kobiecie 
powiedzieć, ja k  długo choćby jed n a  na  ziemi po­
została.

K ról i mąż, k tórzy  robią ustępstw a, to  mo­
narchow ie — przed abdykacyą.

Nadeszła wreszcie upragniona chwila —
Cesia wyjeżdża — niechże jedzie sobie...
I  pięknej pani ulżyło do tyła,
Że zaklasnęła głośno w ręce obie 
I  m rukła cicho: „Co to miłość może,
Niechże sm arkata jedzie w imię Boże !“
W  sadzie tym czasem  i jęczy i stęka — 
Poczciwy fornal, co aż dwie m iał kobył, 
Mówiąc, że gdyby  została panienka 
T oby się naw et bez swych klaczy obył 
I  zak rzyknąw szy : panienko kochana 
Z łapał z rozmachem  Cesię za kolana.

W reszcie ruszyła z przed bram  dworca bryczka 
W  prostym  kierunku do dworca kolei 
W  pow ietrzu krzyżyk zrobiła dziedziczka 
W biegła  do domu i pełna nadziei,
Postanow iła p rzyk ładna niew iasta 
Do garnizonu — pojechać do miasta.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Podróż i inUalacya w klasztorze. — Refleksye bohaterki i  gu­
zik . — Dzwonki klasztorne. — Jak to milo wieczór bywa. — 
Siostra Cyrjaka, oblubienica czysta. Dyabel w klasztorze. — 

Sen niewiniątek.



„Kandydaci na Ojców miasta".
(Sylwetki ustępujących Radców miejskich.)

I.
1. R adca Em anuel Tilles.

Jednym  z typow ych radców  miejskich, którzy 
n ie wiedzieć po co i na  co zasiadają w Radzie 
miejskiej, je s t Im ci pan  R adca E m anuel Tilles. 
Źle się właściwie w yraziliśm y — nie wiedzieć po 
co i n a  co? P an  radca Tilles, wie dobrze po co 
siedzi w R adzie — tylko ci, k tó rzy  go do R ady 
w ybrali, z pew nością o tern nie wiedzą, gdyż nie 
było o ile sobie przypom inam y wypadku, aby 
przez cały  czas kadencyi Szan. P an  R adca, bodaj 
raz gębę otw orzył i zabrał głos dla dobra miasta. 
M a jednak p. Tilles swoje zasługi i wie dobrze, 
po co miejsce w Radzie wysiaduje — tem u bo­
w iem  oto radziectwu, zawdzięcza p. radca Tilles, 
nie m niej, nie więcej, tylko coś około t r z y ­
d z i e s t u  konsensów, które bądź to on sam bez­
pośrednio, bądź też jego rodzina posiada. G dy­
byśm y chcieli w yliczyć po kolei w szystkie owe 
szynki, które p. Tilles w K rakow ie posiada — 
nie starczyłoby nam  zapew ne papieru  — faktem  
jednak  jest, że jeżeli się kiedykolwiek p. Tilesowi 
urodził syn, to pierwej myślał p. T illes o w yro­
bieniu mu w M agistracie konsensu, aniżeli o innym , 
bezporów nania u  żydów  w ażniejszym  akcie. Kon- 
sensy —  to  monopol p. radcy Tillesa — dla 
nich musi być pow tórnie do R ady  w ybranym , 
gdyż w przeciw nym  razie u traciłby  wszystkie, 
możemy zatem  zaręczyć, że p. radca Tilles, będzie 
pow tórnie w ybranym  — musi być w ybrany  — 
bo tego w ym agają owe 30 konsensów.

Szanse jego wyboru 100 na 100.

2. R adca W ita lis  S zpakow sk i.
Jestto  typow y okaz rajcy, k tórego nic a nic 

nie obchodzi co się w Radzie dzieje. N igdy o ni- 
czem nie gada, n igdy w żadnej spraw ie głosu 
nie zabiera a dał się w ybrać do R ady, zapewne 
dla tego, że żona sobie tego życzyła. Po naj­
większej części, gdy głos p. radcy potrzebny 
byłby dla poparcia jak iejś p arty i — p. radca 
wówczas chory, bo nie chciałby się głosując na­
razić p arty i przeciwnej. Dla ambicyi — pcha się 
wszędzie! J e s t  więc prezesem  „K oła mieszczań­
skiego", ale, gdyby  go zapytano po co — rę­
czymy, że odpowiedzieć na  to  sam by nie umiał. 
W  ostatnich czasach, dzięki przyjacielow i swemu 
p. radcy Chm urskiem u dostał się p. Szpakow ski 
do kom isyi podatkowej, gdzie mu, ja k  u P ana 
Boga za piecem, a na czem p. radca Chmurski 
najlepiej wyszedł. M ądrej głowie — dość pałką 
w łeb. Dawniej był p. radca Szpakowski członkiem 
komisyi konsensowej a ja k  dobrze poinform ow ani 
głoszą — kto do niego zna lazł drogę, to za do­
bre słowo i... konsens się znalazł. Wobec tego, 
że p. radca Szpakow ski po trzebny  wielu radcom 
w  Radzie :

Szanse jego wyboru 50 na 100.

3. R adca H erm an F ritsch .
K upiec i jeden  z w ybitniejszych obywateli 

naszego m iasta, m ieszczanin z krw i i kości, zda­
wałoby się, że pow inien iść ręka w rękę z kra- 
kowskiem mieszczaństwem, popierać in teresy  ku- 
piectw a krakowskiego w R adzie miejskiej — 
tym czasem  co ? Oto pan  radca F ritsch  idzie co 
praw da ręka w rękę, lecz nie z kupiectw em  ani 
m ieszczaństwem , ale — z p a r ty ą  konserw atyw ną. 
N ic zatem  dziwnego, że kupiectwo nasze nie 
m ając w Radzie poparcia, n ie m a rów nież i ż a ­
dnego znaczenia, bo nie m a m iędzy nim i żadnej 
łączności a najlepszym  dowodem konserw atyw ny 
kupiec i m ieszczanin p. radca F ritsch .

W  radzie m iejskiej zasiada od la t 6-ciu i ja k ­
kolw iek uczęszcza n a  posiedzenia R ady bardzo 
pilnie, n igdy  w niczem  głosu, równie ja k  i po­
przedn i dwaj nie zabiera, wychodząc z tej za­
sady : si tacuisses — filosophus mansisses! Zasiada 
jed n ak  w k o m i s y i  d o b r o c z y n n e j  — rozda­
jącej dziadom kw itki na  węgle i w k o m i s y i  
a s  e n t e r  u n  k  o w ej  , k tó ra  to czynność jego 
polega n a  kiw nięciu głow ą — gdy  c. k. przed­

stawiciel armii, oglądnąw szy od stóp do głów 
w Adamowym stroju stojące pod m iarą indywi- 
dyum  — krzyknie: tauglich!

M amy nadzieję, iż p. radca Fritsch, przeko­
naw szy się, iż nie wiele, a właściwie zupełnie 
nic d la dobra m iasta nie zdziałał, powie sobie 
w tym  roku: basta — i kandydow ać nadal nie 
zechce.

Bocian.
(Dalszy ciąg sylwetek nastąpi).

b t e

JNfasz parlament.
Ongi, ongi w parlam entach  
Mężów grono zasiadało,
K tórzy  wciąż się naradzali,
B y się w k ra ju  dobrze działo. 
Rozm awiano z sobą grzecznie 
I  choć nieraz sprzeczki były,
Lecz nie m iały brzydkich następstw ,
Źle się n igdy nie kończyły.

Ach! die alten guten Zeiten,
Gdzie podziały się te czasy.
W  parlam entach, m iast najlepszych 
Zasiadają dziś brudasy.
Słów szerm ierka znikła dzielna,
Zam iast mówić, dziko wyją,
I  wym ysłów płynie fala,
Bo nie radzą, lecz się biją.

— T yś je s t błazen. — A ty  dureń!
— Stulić gębę! —  Milcz, bałwanie! 
Takie idą tam  djalogi
Poczem zasię... włosów rwanie.
I  dziś posła parlam entu  
J e s t  w obawie życie, zdrowie,
W ięc przy każdej sesyi działa 
Pogotow ie ratunkow e.

Z tąd  pow agi parlam entu  
Spadły  dzisiaj ju ż  papiery ,
Odkąd w posłów licznym  rzędzie 
S iedzą Wolffy... Schoenerery...
I  horyzont ten  wciąż bardziej,
Chm ura czerni ja k  atram ent.
A tłum  p y ta  zatrw ożony:
— Czy to szopka... czy parlam ent?

Dwojaki ser\.

— W iesz mężusiu, śniło mi się, żeś mi na 
gw iazdkę kup ił ten  b ry lan tow y garn itur!

— M iałem ten  zam iar, ale m nie się śniło, że 
tego ju b ile ra  okradli dziś w nocy, więc niepo­
trzebnie fatygow ałbym  się!

S P O S Ó B .

— A jednak, M aniu, ile ci m ężczyźni muszą 
mieć pieniędzy, żeby módz zapłacić za nasze 
stroje, apartam enty , zabaw y i inne przyjem ności!...

— D latego też najlepiej rozłożyć te  w ydatk i 
odrazu n a  kilku...

N a N o w y  R o k .
— Czy pan i tw oja przyjm uje życzenia?
— Nie, tylko prezenty...

D o w c ip n y  k a r z e ł e k .
(Na estradzie daje się oglądać p a ra  karzeł­

ków kilkunasto-calow ych; tłóm acz objaśnia, że 
„kaw aler“ m a la t 19, a p an n a  la t 17 i są już  
z sobą zaręczeni).

Jed en  z widzów zapytu je  karzełka (za po­
średnictw em  tłómacza).

— Dlaczego się pan  z tą  panienką nie żeni?
K arzełek  (za pośrednictw em  tłómacza).
— Z a dw a lata, drogi panie, za dw a la ta  — 

dopiero po superrew izyi w ojskow ej!

T a k ie  p ra w o .
— Dlaczego cię ta ta  wybił?
Jaś (z płaczem). Bo... bo... bo je s t silniejszy 

odemnie!...

N a  p rób ie  fien ce rtu  w  R zeszeto ie . 
(autentyczne).

Dyrygent. P an ie Baselmann, pan  czągle g ra  za 
m ocno!

— P an ie direktorże — to je s t moje własne 
basetla, to  mi wolno gracz na nij, ja k  mi sze 
spodoba...

(Ostatnia ppośba.

Ż ebym  była p essym istką
0  tem  m i się n ie  śni,
L e e z  w iem , że  się  skońezy w szystko,
Gzy później, ezy wc-ześniej!

W szystko  końezy się  n a  trum nie,
To ju ż  trudna rada —
Ghoe n ie  jedno s terezy  dum nie  
L e e z  w krótce opada!

Więe je że li legąę w  grobie 
W  m ej z im n e j rąogile —
To po śm ierc i życzę sobie 
J e s z c z e  tylko ty le !

cNieehaj za jrzy  luby J io s te k  
Ghoć ra z  w  dzień najrzadziej,
1 gdzie  leżę, nieeł[ w  \u rch a n ie  
cBodaj k w iQtek w sadzi!

Maryja Zawadzka.

Z aw sze k u p iec .
K a ro l: No Em ilu ! czy jesteś szczęśliwy z tw ą 

m łodą żonką?
E m il: Szam pańska k o b ie ta ! Mogę ją  każdemu 

polecić. . . .

IDYLLA LEŚNA.
M łoda p ara  w lesie.
On. T utaj, w  św iątyni n a tu ry , przysięgam  ci 

w ieczną miłość i wierność.
Ona. W iesz co — ja  jed n ak  wolałabym  w ko­

ściele...

Sen Lioli-

W czoraj śniło mi się, że pojechałam  do mor­
skich kąpieli. Może dzisiaj mi się przyśn i: z kim...

Jusz.
Seminarzystka (z entuzyazm em ). Ach, panie 

doktorze, przepadam  za pan a  pismami! G dyby 
ty lko tak  okrutnie drogie nie b y ły !...

Poeta. Zaczekaj pan i po p rostu  z lek tu rą moich 
pism  aż praw o nakładu  będzie dostępne każdemu!

Seminarzystka. A  kiedyż to  będzie?
Poeta. W  trzydzieści la t po mej śmierci.

Praktyczny.

B ankierow a G. robi przygotow ania do pikniku.
— Dawidleben, rzecze do męża, muszymy miecz 

pannę L . śpiewaczkę od królewskiej opery. 
N iechby kosztowało tysząc.

— Co? tysząc? za ten  pieniędz m ogę se ku- 
piacz ją  całą.
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K o n s t a n t y  K r u m ło w s k i .

CZYNÓW I ŻYWOTA IMCI PANA PROTA 
HERBU DOLEJSZKLANKA KOLEJE 

PONURE JAKO ON SAM 
PRZEŻYŁ — OWO:

KSIĘGI WTÓRE.
(Ciąg dalszy).

II.

Odczytał szlachcic grzechów swych litanię 
I  nolens volens — poszedł na  plebanię —
T u go spotkała rzecz już  przew idziana:
Gorżkie wymówki zacnego kapłana...
Ciskał n a  głowę P ro ta  grom  po gromie,
D aw ał przykłady o grzesznej Sodomie 
I  o czystości kazał mu przepięknie,
Że w net w grzeszniku tw arde serce mięknie 
I  czart zeń zm ykał, ja k  przed św iętą wodą,
Zaś ksiądz dobrodziej kończył eo modo:
„T rzeba się chronić od pokus napaści 
A zwłaszcza we wsi — bo trza  wiedzieć waści 
I  tę  m ateryę podnoszę z naciskiem,
Że i twój ojciec, był mi serca bliskim,
Lecz zb y t ułom nym  był in puncto cnoty, 
Folgow ał żądzom — bracie mój — jako  ty !
I  we wsi możesz mieć siostry przyrodnie,
Synu mój! pomyśl — możesz spełnić zbrodnie, 
K tó rą  potępić nigdy nie dość ostro —
G dy b ra t przyrodni z swą p rzyrodnią siostrą... 
N ie skończył — utkw ił w grzeszniku w zrok srogi, 
W zrokiem  dokończył duchownej przestrogi.
N a czoło P ro ta, poty  szły kropliste 
„To perspektyw a! P an ie Jezu  Chryste,
0  grzeszny Procie! zachcianki tw e zawieś
A ju ż  przynajm niej, n ie chodź n igdy  na  w ie ś !“ 
K siędzu rzekł g ło śn o : „Niechże ju ż  Dobrodziej, 
Tern się n ie m artw i, bo to  zdrowiu szkodzi!
W  w łasnym  m ajątku powiem  d y a b łu : basta 
A za to  codzień pojadę do m iasta!11 
Ksiądz i do tego nie chciał mu dopuścić,
Lecz po nam yśle rzekł gościow i: „ Juścić,
G dy nullo modo n ie m ożna inaczej,
To jedź do m iasta! niech ci Bóg w yb aczy !“
1 choć to za złe m am W aści ogromnie,
To proszę — w stąpże choć czasem i po mnie!"

D udniąc i hucząc jak b y  is tna  burza 
Jechała  jak aś  bryczka od Podgórza 
I  przez K azim ierz w śród strasznego błota 
W iozła odświętnie przybranego P ro ta .'
Dzień był niezw ykle dżdżysty  i ponury,
Co dosyć psuło fan tazyę szlachciury,
Bo w idział tylko zaszłapane żydki 
I  Izraelek  starych  brudne łydki.
T en  widok P ro ta  wcale nie zachwyca 
A więc was szarpał i chm urzył swe lica 
I  w  sm utnej duszy tak  losom w yrzeka:
„Boże wszechm ocny! coś stw orzył człowieka,
Co z Twojej łaski m am  kaw ałek chleba,
Czemu m nie aurą nękają  Twe nieba?
Żali nie w idzisz? podgoliłem  głowę,
Żali nie w idzisz? wdziałem  b u ty  nowe 
A do każdego — ja k  w zbawienie wierzę 
K azałem  włożyć wiechcie całkiem  świeże!
A w działem  ci ja  i p iękny pas słucki,
Jak iego  nie m a karm azyn Koszucki!
Szedłbym  n a  rynek  w ystrój on ja k  cacko, 
Możebym spotkał gdzie M ańkę Zaw adzką — 
Fóg świadkiem  — radbym  poznać tę  dziewczynę 
I choć raz tylko, chociaż odrobinę!
Uobrze, żem chociaż w ziął na  drogę starką 
Gwoli rozgrzew ki, ja k  on pijak  Barkę,
K tóry  z Kaszubów  zjechawszy na  krótko,
J uż pół K rakow a rozpił gdańską wódką,
|^ub jako  sław ny ów p ijak  Krum łow ski 
Y°, że żyw  jeszcze — to  cud łaski B osk ie j! 
zj® już  i innych pjaków  nie podniosę 
^ e n ip l i  gratia, Im ć Podgórny, Jo sse !u 
Rzekłszy tak , szlachcic w yciągnął z półkoszka 

tarkę  Urbana i pociągnął troszka,

W  myśl cnej m axym y: „za kołnierz nie w ylej“ 
I  w net mu w duszy zrobiło się milej,
T aka w niej siła u tajona właśnie
I  P ro t przed siebie spojrzał całkiem  jaśn ie
I  wysączywszy ostatki z butelki
S tó j! na  parobka zakrzyknie w głos wielki —
Czy przyw idzenie — nie wszak jes t na  w ietrze —
Zdum iony szlachcic połą oczy p rzetrze
Z hałasem u ta rł nosa drugą połą —
I  z bryczki rap tem  wyskoczył wesoło.

W esołość owa nie je s t bez powodu,
N ad jedną bram ą był szyld: „W yszynk miodu !u 
K azał więc zwolnić szkapiętom  postronki 
I  znikł w czeluściach jak ie jś ciemnej sionki. 
O tw orzył drzwiczki. Drzwiczki sm ętnie skrzypły, 
R zekłbyś, że jak iś  pianica ochrypły 
W  tych drzwiach zaklęty  za srogą pokutę 
Jęk n ą ł: memento na żałosną nutę.
Lecz nieczułego na  grobowe żale,
Duch we drzwiach P ro ta  nie przestraszy ł wcale, 
Bo, gdy przed szynkwas podszedł całkiem  blisko, 
P atrza jcie  ludzie — co za dziwowisko!

(Ciąg dalszy nastąpi).

D o b r ze  m u tak .
Pew ien sta ry  D on-Żuan rozm aw ia w buduarze 

z dam ą z hig-lifu.
— W  miłości, wie pani, najlepiej je s t zacząć 

od końca. P rzy  tych słowach obejmuje ją  w  pół.
Dam a dzwoni. W chodzi lokaj.
— Ma pan  racyę, rzecze, — Jan ie , wyrzuć 

tego pan a  za drzwi.

Z u p a ł ó w  l ip c o w y c h .
— Mój pokój je s t prawdziwem  piekłem , tak  

w nim  gorąco, skarży się baletn ica Lola przed 
swym przyjacielem .

— Masz racyę, w zdycha tam ten, nieraz po­
ciłem się w nim  po ciemku.

Z ło ś l iw a .
1— Czy widziałaś baronow ą M. ? Ju ż  nie nosi 

więcej w yciętych sukien.
— R zuciła zasłonę n a  swoją przeszłość.

W e wagonie.
Moja córka je s t najładniejszą w mieście. 
Możebne. M oja na  wsi.

N A  B A L U .

— Powiedział mi proszę mamy, że św iat b y ł 
mu pustynią, nim  m nie poznał.

—  No, to  teraz ju ż  pojmuję, dlaczego tańczy 
ja k  wielbłąd.

P r o śb a .
Dwie panny  znajdują się w ogrodzie. Jedna, 

m łoda i piękna, stoi z boku p rzy  fontannie, 
d ruga sta ra  i brzydka spaceruje w tow arzystw ie 
m łodego człowieka.

On. P anno  Z u zan n o ! chce p an i ze m nie zro­
bić najszczęśliwszego ze śm iertelnych?

Ona (rumieniąc się). Mów p a n !
On (wskazując n a  d rugą pannę). Daj pani 

swój posag przyjaciółce, abym  się m ógł z n ią 
ożenić. —

Z  T E A T R U .
(„Spuścizna";  sztuka iv 3 aktach A. Schnitzlera.)

Po gustow nie um eblowanym  przez rekw izytora 
teatralnego  p. P io  n a  saloniku, błąka się kilka 
osób, n ie wiedząc co i o czem gadać. J e s t  więc 
p n a  P r z y b y ł k o ,  pna  T e o d o r o w i c z  w  blond 
peruce trochę z fan tazyi n a  bakier nasadzonej — 
L u l u ,  chłopiec albo dziew czyna w m undurku 
gim nazyasty , nazyw ający się według af i sza: 
„ t r z y  g w i a z d k i 11 i jeszcze parę  osób. W  tern 
robi się aw antura i kilka osób wnosi p. S o l ­
s k i e g o ,  klnąc, że dyablo ciężki. P an  S o l s k i  
s tał się ofiarą brzydkiego w ypadku i przeskakując 
barjerę n a  koniu, zleciał i zabił się, czy też 
skręcił sobie kark. Poniew aż jednak  ma jeszcze 
coś ważnego do powiedzenia pan i W o l s k i e j ,  
więc nie um iera, ale żyje jeszcze parę godzin. 
P an  W ę g r z y n  obkłada go lodem — ale to nic 
nie pom aga — pan  S o l s k i  oświadcza, że musi 
um rzeć, bo tak  sobie tego au tor życzy i w yprosił 
zaledwie u  P an a  Boga parę  godzin. W oła więc 
p an i W o l s k i e j  na  u s t ę p  i oświadcza, że m a 
je j zw ierzyć tajem nicę. R eszta personalu usuw a 
się dyskretnie, a pan  S o l s k i  woła do p an i 
W o l s k i e j :  „ Ja  m am syna!11 Nie może być?
S e r y o — j ak  Boga kocham!" N a to wchodzi pan  
K am iński a dowiedziawszy się o tern — pyta  
w ym achując ręk o m a— z kim? „Z panną B e d n a -  
r z e w s k ą ! 11 Nie może być? Seryo? —  patrzcie 
państw o a j a  nic o tern n ie wiedziałem, że je ­
stem  dziadkiem? Poniew aż jed n ak  pan S o l s k i  
musi koniecznie um rzeć, posyłają po pannę B e- 
d n a r z e w s k ą ,  której wcale do tw arzy  z wło­
sam i a l a  G r e t c h e n .  P a n  S o l s k i  chce ko­
niecznie widzieć syna. P. B e d n a r z e w s k a  
dym a zatem  częm prędzej po tego syna, p. S o l ­
s k i  jednak  nie może dłużej w ytrzym ać, dostaje 
parę kurczy w  nogi i um iera n a  złam anie karku. 
W  akcie drugim  p an i W o l s k a  z p.  K ą m i ń -  
s k i m  zabierają p. B e d n a r z e w s k a  do siebie 
w raz z dzieckiem. Przez cały  drugi ak t p. B e­
d n a r z e w s k a  okropnie skrzyw iona i dziecko 
także — a jakże. P. Z a w a d z k i ,  k tó ry  m a być 
n iby doktorem, n ie może się zdobyć bodaj na  
łyżeczkę r y c y n u s u ,  aby dziecko rozruszać — 
no i wobec tego dziecko także um iera. O kropna 
rozpacz —  cóż robić — ha  trudno, powiada so­
bie p. K a m i ń s k i  — więc daję dym isyę p. B e ­
d n a r z  e w s k i  ej  bo jak  ona nie m a dziecka, to  
je j n ic ju ż  z nimi n ie wiąże. P an n a  B e d n a ­
r z e w s k a  dostaje ataku h i s  t e r y  i i pisze k a r­
tkę, że się zabija — wobec czego p. P r z y ­
b y ł k o  robi znow u aw anturę p. Z a w a d z k i e ­
m u  — ale pan Z a w a d z k i  zaręcza słowem ho­
noru, ż e p .  B e d n a r z e w s k a  nic sobie n ie zrobi 
bo on t a k i e  p a n n y  zna! T ak  się zatem  kończy 
sztuka — i widzowi zostają „w s p u ś c i z n i e “ 
bilety kupione w kasie, na  drugi wieczór ju ż  
nie ważne.

Bocian.

Różnica.

P an  radca całuje swoją pokojówkę, Rózię, 
w chwili kiedy przyniosła mu kawę.

— Ależ panie radco — odzywa się zasłania­
jąc  fartuszkiem  R ózia — niecbże pan  radca 
uw aża n a  różnicą, jak a  m iędzy nam i zachodzi?...

—  N ie moje dziecko, ja  jestem  pod tym  wzglę­
dem nader liberalnym  — żadnej różnicy stanu 
n ie uznaję!

—  K iedy ja  nie mówię o różnicy stanu  — 
ty lko o różnicy wieku — odzyw a się rezolutnie 
Rózia, um ykając do kuchni.

Z a r k a n ó w  m a łż e ń sk ic h .
Zona (do m ęża nalew ającego sobie kieliszek 

doppeltkum mla). Ależ mój drogi, przecież ci le­
karz w yraźnie powiedział, że jeżeli koniecznie 
chcesz się ju ż  napić wódki, to  ty lko przy je ­
dzeniu !

Mąż. No, przecież ciągle jeść nie mogę.



— Dlaczego pan panie pułkowniku się nie żeni?
— Bo ja  mm ne chcem, cobi cudze dzieci odziedziczili po innie mój majątek.

— Ach, jak  njy kobiety jesteśmy przez 
naturę pokrzywdzone — nie wypada nam 
takiego durnia zaczepić — a ten cymbał 
znowu nie ma odwagi... I  to mają być 
równe prawa...



By rozpędzić smutków chmurę, 
Więc sukienkę wzniosła w górę, 
Po ulicach chodzą gap ie .. 
Spojrzą.,, nftż się który złapie! — Mnie nie powinna się pani zupełnie obawiać...

— To też ja  bynajmniej nie obawiam się pana — tylko tego 
szampana...

* — Powiedz mi pan, ale tak naprawdę 
czy mnie pan kocha-

— 0. pani jak  kot w marcu!



M onolog  p o k o jó w k i .
— Nasz pan  to  uprzejm y człowiek. J a k  pó­

źno w nocy do domu wraca, zdejm uje trzewiki 
i n a  palcach przem yka się do swojego pokoju, 
aby tylko mnie nie zbudzić.

W  tram w aju  pełno ludzi. P rzysto jna  dam ulka 
zw raca się do swego sąsiada.

— Mój panie! Depcesz mi pan  po nogach!
— Ach! pardon! — rzecze zagadniony  — 

czy nie sądzi pani, że wygodniej b y  n a m  b y ł o  
s i e d z i e ć  w d o r o ż c e ?

S łu ż ą c e .
P an  A lfred wchodzi do przedpokoju  — po­

kojówka w łaśnie wychodzi — pan  A lfred  obej­
m uje j ą  wpół.

— Co za bezczelność! — w oła m ała. — Czy 
p an  myśli, że ja  Pani?

Młoda mężatka. Jak że  tu  zrobić, abym  m ogła 
dziś iść na  redutę, bez wiedzy m ojego m ęża?

Pokojówka. Nie troszcz się pani. J a  s i ę  j u ż  
p o s t a r a m ,  aby pana przez ten  czas trochę 
rozerwać.

Kucharka (do swego pana). Ja c y  ci m ężczyźni 
fałszywi. W  kuchni pokryw a p an  moje włosy 
pocałunkam i, a przy  stole klnie pan z powodu 
jednego włosu w rosole.

Niezrozumiałe.
W klubie toczy się rozmowa o małej Loli, 

k tó ra  pomimo olbrzym ich dochodów zawsze cierpi 
na  brak pieniędzy.

— N iepojęte, co ona z ty lu  pieniądzm i ro b i! 
— w oła jeden  z jej wielbicieli.

— Rzeczywiście, — potakuje d ru g i — wszak 
n a  ś w i a t ł o  nie wiele wydaje.

Uczc iwy.
Sędzia: P an  się podpisujesz jako  odpow ie­

dzialny redaktor, a naw et nie czytujesz w łasnego 
pism a ?

Redaktor -. Tak, panie sędzio. G-dybym czytał, 
nie m ógłbym  zań o d p o w i a d a ć .

Ĵ asi redaktorzy.
A.: Ależ, jakże mogłeś swoje pismo za ty tu ­

łować „D ziew iętnasty w iek“ ? W szak stululecie 
już  się m a ku końcowi?

B.: W idzisz, jeżeli pismo do końca wieku się 
utrzym a, to  będę zupełnie zadowolony.

E P I G R A M A T .
Gdy c h c e s z ,  by  ś w i a t  ci o b r z y d ł  i o b m ie rz ło  życ ie ,  
T o  s i ę  w  p ię k n e j  a  g łu p ie j  — z a k o c h a j  k o b ie c ie !

Z dyskursów małżeńskich. NA7” redakcyi.

Młoda żonka (do starego męża). Zdradziłam  — Zdaje mi się, że w naszym  prospekcie ta
cię, p rzyznaję się do tego. Ale zdradzaj m nie dam ulka je s t nazby t podkasana?
ty  też, to  się skwitujem y. — Tern lepiej. W łaśnie pragniem y zwabić na

Mąż. Za pozwoleniem. To je s t pojedynek na prospekt ludzi poważnych i statecznych.
nierów na broń.

JPyta.n.ie.

— Jak ie  było pierw sze py tan ie  naszej p ra­
babki E w y?

— Adamie, a gdzieś ty ?

Z baletu.
Lola: Jak to ?  obok tw ojego barona przyjm ujesz 

także tego Ludw ika?
Flora: T ak  — Ludw ik, to mój d o d a t e k  

d r o ż y ź n i a n y .

Także korzyści.
Pani A :  Czy pani zadu. ń o n a  z tego, że 

córka chodzi n a  uniw ersy te t?
Pani B :  Dziękuję, bardzo! w krótce wyjdzie 

za jednego ze sw ych profesorów.

Capriccio postne.
Chciałem napisać w ierszyk prześliczny, 
Trochę wesoły, lecz ero tyczny:
O pani, k tóra kochała szczerze,
0  starym  mężu, o kaw alerze 
M łodym ; ich miłość skreślić dokładnie,
1 różne sceny, barw nie a ładnie.
Lecz choć tem acik miałem  nielada, 
Odłożyć n a  bok mi go w ypada,
Bo już  wesołe przeszły zapusty,
A na  czas postu tem at... za tłusty!

Nerbuch.

Szczęśliwie się zaczął...

— No, jakże  tam  panu dobrodziejowi zaczęło 
się z Nowym Rokiem ?

— N ajzupełniej szczęśliwie! Żona pow iła mi 
trojaczki, dłużnicy zlicytow ali w szystkie graty , 
a z posady mnie wyrzucili, więc mogę używać 
swobody, ile się da!...

P r a w d z i w y  W ło c h .
— Mamo, czy to  praw da, że bociany odla­

tu ją  na  zimę do W łoch?
— Tak, moja duszko!
— To m ały braciszek, com go dostała tego 

roku jes t W łochem ?

W kuchn i.
Pani, wchodząc do kuchni, zastaje w kuchni 

infanterzystę zajadającego resztk i pieczeni.
— A to mi się podoba!
Służąca (głaszcząc żołnierza pod brodę). B ar­

dzo się cieszę, że się pan i „ to“ podoba — ale 
nic z tego, bo to  m ó j!...

P OE ZYA i PROZA.

— Pam iętasz, ja k  urocze chwile spędzaliśm y 
w tym  zakątku, jak o  narzeczeni?

— Cudne to  by ły  w ieczory?
— Niepraw daż?
— M ama tw oja baw iła wówczas u ciotki, 

a dzięki ojcu, codzień by ła  gorąca kolący a.

Z N A W C A  N Ó Ż E K
(au ten tyczne).

P an  X ., komik tru p y  teatra lnej w  Y., m iał 
prześliczną m łodą żonkę. P an i Jan in a , jako  
praw dziw a córa Syreniego grodu, łączy ła w sobie 
wszystkie owe ponętne powaby prawdziwej W ar­
szawianki. Cudowne czarne, ja k  m orze głębokie 
oczy, odziedziczone po ojcu, sław nym  artyście 
W łochu, włosy ja k  heban czarne, oraz matowo- 
blada płeć, łączyły  się w harm onijną i praw dzi­
wie im ponującą całość. Nic zatem  dziwnego, że 
m ąż takiej żony, m usiał być i był o n ią  na  każ­
dym  kroku zazdrosnym.

Zwłaszcza ten  przeklęty  am an t w butach 
z cholewami, bohater i pierw szy kochanek, za 
którym  w szystkie nietylko kobiety ale i a rty stk i 
szalały — był szczególnym przedm iotem  jego 
uw agi. W ieczory, w których nasz komik swym i 
żartam i i g rą  m usiał bawić publiczność w tea ­
trze, podczas gdy  żona jego pozostaw ała w domu — 
b y ły  dla niego praw dziw ą m ęczarnią. Dzisiaj 
zdarzyło się w łaśnie, bohater również nie w ystę­
pow ał — nie dziwcie się zatem, że bu jna fanta- 
zya naszego komika, gubiła się w najpotw ornie j­
szych domysłach. Ledw ie tylko ukończył swą 
rolę w I I  akcie, nie rozcharakteryzow aw szy się 
naw et, biegnie szalonym  pędem  do domu... 
O tw iera drzw i w łasnego m ieszkania... puste.... nie

m a nikogo! Janinko!... woła drżącym  głosem  — 
n ik t mu nie odpowiada... O! on ju ż  wiedział, 
gdzie jego żona przebyw a! U  tego nędznika bo­
hatera! A le on go ukarze, on go oduczy bała­
mucić cudze żony, on mu ju ż  pokaże!... W śród 
nerwowego pośpiechu, poryw a g ru b ą  laskę i bie­
gnie do m ieszkania uwodziciela. Zgadł... W  pią­
tym  domu na  lewo, n a  trzeciem  piętrze, okna 
storam i zasłonięte, a tam  właśnie m ieszka ów 
nędznik! K rew  zaczyna coraz silniej krążyć 
w żyłach naszego komika — w kurczowo zaci­
śniętej dłoni ściska coraz silniej g ru b ą  laskę — 
klnąc i m rucząc pod nosem.

W  szalonym  pędzie, przeskakując po trzy  
schody — staje nareszcie przed drzwiam i ry ­
w ala — zam knięte. Szarpie silnie za klam kę! 
Cichy, przytłum iony okrzyk kobiecy, a potem  
zagniew any głos bohatera i znowu g łęboka cisza... 
Szarpie klam ką po raz drugi.

—  Otwórz n ęd zn ik u ! Jeszcze raz mówię 
o tw ó rz! I  następuje nowe dobijanie się do drzwi.

— Ale co panu  w padło do głow y? Czyś pan 
oszalał? Czego pan  tu  chcesz?

— Mojej żony, mojej kochanej J a n in k i ! ty  
rozbójniku, uwodzicielu — otwórz, otwórz czem- 
p rę d ze j!

— Ależ! na  miłość Boską, bądź pan  rozsą­
dny  ! D aję panu  słowo honoru, że pańskiej żony 
tu  nie m a !.!.

— Muszę się o tern naocznie przekonać, ina­
czej nie uwierzę. Otwórz pan!

— To niem ożebne, zw łaszcza teraz... Mam 
gości... P rzyjdź pan  za godzinę...

— Nie m a głupich!... A  więc są i goście — 
kłam iesz ło trze! O twieraj, bo drzwi rozbiję! Na­
stępuje nowe dobijanie się.

— Ależ do kroćset, czyś pan  do reszty  zwa- 
ryow ał — przysięgam  ci na wszystko najśw ięt­
sze, że żony twojej tu  n ie ma!

— A więc dobrze — wpuść m nie pan  a ja  
z mojej strony ręczę słowem honoru, że widzieć 
chcę tylko jej nóżkę. Jeśli m nie nie wpuścisz, w y­
bijam  drzw i!

N ie było innej rady  — nasz bohater musiał 
się n a  to  zgodzić, w iedząc dobrze, że z komikami 
gdy  są w gniewie, nie m a co żartować.

K ilka chwil m inęło — poczem  drzwi się 
otw arły. Nasz komik w padł ja k  w ary at do po­
koju. I  cóż zobaczył. W kącie n a  otom anie — 
bezładny chaos poduszek, kołder, prześcieradeł... 
a z pośród niego m alutka, ku  niem u w yciągnięta, 
biała, pu lchna nóżka. G dy ją  zobaczył, przem ­
knęło po zdumionej jego tw arzy  coś na  kszta łt 
uszanow ania. G w ałtow nie z e rk a ł z głow y kape­
lusz, złożył głęboki ukłon przed b iałą  i pulchną 
nóżką i odezwał się drżącym  z radości głosem :

— Ach, pardon!... Moje uszanowanie... pole­
cam się... pan i Dyrektorowej.

—ĄT'

k
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W ątpliwe zapytanie.
A. Mogę ze spokojnem sumieniem powiedzieć, 

żem zaślubił prawdę...
B . T ak  ? A  ja k  długo jesteś pan  wdowcem?

7o prem ierze .
— J a k  się panu  nowa sztuka podobała?
— Nie wiem, muszę dopiero czytać k ry tyk i 

w ju trzejszych  dzien n ik ach ...

M iędzy p r z y ja c ió łk a m i.
Ella  (pokazuje swój portret).
Stella B ardzo dobrze jesteś trafiona.
Ella. A  tylko raz jeden byłam  w jego atelier. 
Stella. R az jeden  ty lko? więc kochacie się 

platonicznie ?
Ella. Z czegóż to  wnioskujesz?
Stella. Jeżeli m iał czas cię malować?

£ di

Z t a j e m n i c  m a ł ż e ń s k i c h .
Zona. To ty  łajdaku będziesz najprzód przy-

"30SZ

esz
jś ć

lo d z i łe ś  z puszką zbierać tam  w  Czechach h e le r f , 
-Ażebyś m iał n a  przyszłość zapew nione życie — 
doznano jed n ak  bardzo rychło tw e m aniery, 
■Poznano, coś w tej puszcze chował sobie skrycie.

Lecz Czesi naród dobry^ — naw et m iłosierny, 
^ i ę c  oni do cię wielkiej nie m ają urazy. —
Lo widząc, żeś ty  biedny, głodny i m izerny — 
L ali ci w tw oją puszkę coś trzydzieści razy.

Może ci  ̂starczy ; — ale ja k  będziesz w  potrzebie, 
T o  zwróć się do nas — niech tu  puszka tw oja

[łowi.
U  nas uzbierasz znow u „coś“ w  puszkę dla siebie, 
Bo m y w puszkę lub gębę — zawsze dać gotowi.

Jasio Niedopytalski.

Z EGZAMINU.
Profesor. Powiedz mi pan, kiedy Pom pei zo­

stało zasypane popiołam i z k ra te ru  W ezuw iusza? 
Kandydat. D okładnie n ie mogę powiedzieć, 
ale z pew nością było to w środę popielcową.

P o  a n g ie lsk u .
A nglik wchodzi do coupće, w  którym  jakaś 

pan i sama siedzi.
— Czy chce pan i m oją żoną zostać? — py ta  

zaraz n a  wstępie.
— Nie — brzm i stanow cza odpowiedź.
— Wery-well! W  takim  razie możemy bez­

piecznie razem  podróżować.

A u te n ty c z n e .
P an  A . znany w K rakow ie D on-Juan, wcho­

dzi pew nego razu  do m ieszkania pani Zapolskiej 
znanej autorki i arty stk i i zastaje j ą  p rzy  biórku, 
za ję tą  pisaniem.

(— Ach, jakże zazdroszczę tem u szczęśliwcowi,
którem u te n  bilecik przeznaczony!   woła

;achwycie p. A...w  z uwyum p. ja...
T ym  szczęśliwcem jesteś p an  w łaśnie, 

a  w tym  liściku proszę go, abyś m nie pan  nie 
zaszczycał więcej swojemi odwiedzinami.

— lableau!...

)W

ivoDiety m ogą gardłować' przeciw  mawcuauWu, 
lub być za niem ; przedew szystkiem  jed n ak  chcą 
wyjść za mąż.

B iada tej kobiecie, która w pew nych sp ra­
wach więcej zdradza wiedzy, aniżeli m ężczyzna! 
On chce być nauczycielem, a nie uczniem !

Sędzia. W ięc tylko za nam ową jego własnej 
żony zbiłeś tak  strasznie tego człow ieka?

Oskarżony. Tak. panie sędzio. Ona m nie o to 
tak  prosiła i prosiła — a że ja  mam ju ż  takie 
miękkie serce, więc je j to  zrobiłem...

Miłość je s t kucharką życia. N ajpierw  je  robi 
smacznem, lecz często je^ także przesoli.

Miłość je s t często św ią ty n ią— niekiedy tylko 
domem czynszowym.

N aw et przykładne małżeństwo jes t okresem 
pokuty.

Przebaczam y kobiecie fałszywe serce — ale 
n igdy  fałszywego gorsetu.

Z  życia.
W  panieńskim  życiu często się 
M łodzieniec tak i zdarza,
Co do kochania kiepski choć, 
J e s t  św ietny do ołtarza.

G dy przyjaźnią cię kto darzy  
G roszy odeń pożycz zaraz,
Bo inaczej, sam  mieć będziesz 
Z pożyczaniem  mu am baras.

Jak ie  drzewo, takie wiórki, 
Jak ie  chmury, tak ie  deszcze, 
Jak ie  m atki, tak ie  córki 
A  zazwyczaj gorsze jeszcze.

w
Ksaw.

W  S A L O N IE .

— P an i dawno ju ż  m ężatką?
— O panie ! zapom niałam  już , że m am  męża.

W te a t r z e .
— I  cóż ty  powiesz na ten  dekoltaż tej 

aktorki?
— Że to ogromnie n i e d y s k r e t n a  kobieta.

W y t ł o m a c z y ł .
— Litościwa osobo, choć cen tka dla bidnego 

k a lik i!
— A cóż to? W czoraj kulałeś dopiero na 

praw ą nogę, a dziś znowu n a  lew ą kulejesz?
— A, bo mi tam ta  ścierpła wielm ożna osobo.

Praktyczny.

— Czy też m ałżonek pan i spodziewał się 
śmierci ?

— W idocznie, poniew aż ubezpieczył się aż 
w kilku tow arzystw ach.

Żebrak. W ielm ożna dobrodziejko, w esprzyj 
biedaka!...

Dama. Macie tu  oto ten  guzik, k tó ry  przed 
chw ilą znalazłam . P rzy d a  się wam  do palta.

Żebrak. K iedy, szanow na osobo, n ie mam 
czem go sobie przyszyć...

Dama. No, to chodźcie, przyszyję go wam  
samą.

Żebrak. Dobrze, litościw a pani, ty lko lepiej 
byłoby, gdyby  łaskaw a dobrodziejka przyszyła 
do tego guzika nowe palto.
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r y przyj aciótkami.
A.: Więc nie wołałaś pomocy, gdy cię poca­

łował ?
B.: Nie, gdyż jej wcale nie potrzebował.

Skrom na.
— Maryanno! Stań na krzesełku i odwróć 

portret pana do ściany.
— A to po co, proszę p a n i!
— Bo się będę za chwilę przebierała.

W klinice prof. Jordana.
(Autentyczne).

Panna hrabianka W... znana w szerokich 
kołach Krakowa ze swej filantropii i dobrego 
serca, ma zwyczaj zwiedzania klinik i szpitali, 
aby tam  nieść ulgę tak  moralna, jak  i m ateryalną 
biednym chorym.

W  bieżącym miesiącu, zwiedzając klinikę poło­
żniczą prof. Jordana, zatrzym ała się hrab ianka W. 
nad łóżkiem jednej młodej i przystojnej dziew­
czyny wiejskiej, o bardzo sympatycznej twarzy, 
która zdawała się silnie cierpieć.

Asj^stent prof. Jordana, dr. Dobrowolski, który 
ze względu na jakość chorób w jego oddziale, 
chciał hrabiankę jak  najprędzej wyprowadzić, wi­
dząc, że nie ma innej rady, odzywa się do hra­
bianki W... objaśniając delikatnie chorobę dzie­
wczyny.

— Oto jes t proszę pani hrabiny dziewczyna, 
która wkrótce zostanie kobietą...

— 0  mój Boże! — odzywa się hrabianka — 
i panowie nic jej na to pomódz nie możecie?

T a k ż e  p rz e k o n a n ie .
— Czy sądzisz, że będziesz szczęśliwą, w y­

chodząc za W ładka?
— 0  tak, bo mi to wszystkie przyjaciółki 

odradzaj a.

Historya stara, jaK świat.

Przebierała 
Wandzia mała 

W  chłopcach wciąż bez liku, 
G-ardząc sercem,
I  kobiercem,

Mimo bliźnich krzyku.

Choć układnym 
Był i ładnym 

Jak i chłopiec frantem 
Oczkiem strzeli 
Miłość wcieli,

Potem puści kantem.

Ten zbyt cichy,
Tam ten lichy,

Inny  znów niezdara,
Ten nie śpiewa,
Tam ten ziewa,

A ten? To poczwara!

Tak flirtując,
Dokazując,

W ciąż się z chłopców śmieje...

A dziś pono, 
J a k  sądzono, 

Ju ż  pietruszkę sieje. W,

W  re s ta u ra c y i.
— Hola! kelner! chcę płacić.
— Ty mu naprawdę chcesz płacić?
— Jakiś ty  głupi, przecież nie mogę na głos 

wołać, że mu chcę zostać dłużnym.

2. motywów ludowych.
Skacze zając w skałki,
Bocian żaby łyka,
A  z butlą gorzałki 
Chłop przed babą zmyka.

(Baba za n im  goni,
Kiejby dyabeł z  piekła,
A ż  ci go wśród błoni 
(Dopędziła, wściekła!

Chwyciła pod pachę,
'"Pięścią w łeb zdzieliła,
Wydarła m u  flachę 
Gorzałkę wypiła!

X. Y.

narada do nagrody.
stępujących sylab złożyć 19 wyrazów, 
początkowe litery, czytane od góry do 

ają imię i nazwisko głośnego humorysty 
ery końcowe zaś, czytane z dołu do gó- 
• ty tu ł najpopularniejszego obecnie pol- 

wodewilu.

an vus mieć ni na tan  re kaz mir au rop 
^zów ko wę roc mar cek kar si nie pi heim o 
no giel co mań rks uk ko i kred nau to ka le

ka ser or ta  te r ni yo re ło si ri gi ta  hi u.

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w .
1. Miasto w Afryce, słynne w starożytności.
2. Słynny anarchista.
3. Rodak Wolfów, Schonererów i k  p.
4. Pozdrowienie.
5. Słynny wąwóz w G-recyi.
6. Imię męskie.
7. Miejsce kąpielowe nad Renen.
8. Bohater poematu angielskiego.
9. Miejscowość w Ameryce, słynna z chowu 

baranów.
10. Część Rosyi
11. W ynalazca termometru.
12. Woda w stanie wrzenia.
13. Bohaterka głośnego wodewilu polskiego.
14. Miejscowość pod Krakowem.
15. Rzeka w Ameryce połud.
16. Minerał.
17. Nazwa wiatru.
18. Owad.
19. Imię żydowskie.

Kto nadeśle p i e r w s z y  trafne rozwiązanie 
powyższej szarady do Redakcyi — otrzyma jako 
nagrodę egzemplarz „Królowej przedmieścia" 
p. Konstantego Krumłowskiego ozdobnie opra­
wiony.

W  tym  celu przeznaczamy 2 nagrody — 
jedną dla prenumeratorów miejscowych i jedną 
dla zamiejscowych.

U w aga . O nagrodę ubiegać się mogą, tylko 
ci, którzy „Bociana" wprost z centralnej Admi- 
nistracyi Kraków ul. Topolowa 16. zaprenume­
rowali. W  Nr. 5-tym „Bociana" ogłosimy wszy­
stkich tych Prenumeratorów, którzy trafne roz­
wiązanie nadesłali oraz tych, którym  j a k o  p i e r ­
w s z y m  nagrody przyznane zostały.

jRedakcya.



N r. 4. „B O G I A N“ 11

Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że

F a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h  i c h iń s k ie g o  s r e b r a
oraz O dlew arnia a rty s ty czn a  bronzu i innych m etali

pod firmą

Loria,Kowalkowscy iDedrzeńskj
w PODGÓRZU

o t w o r z y ł a  s k l e p  w ł a s n y c h  w y r o b ó w  

w Krakowie, ul. Grodzka 11. —
Dziękując łaskaw ym  odbiorcom za dotychczasowe w zględy, polecamy 

1 nadal łaskaw ej pamięci nasz sklep zaopatrzony we w yroby z chińskiego 
srebra, których mamy znaczny zapas na składzie, a  m ianowicie: N akrycia, 
stołowe, noże, widelce, łyżk i, łyżeczki do kaw y, lich tarze i kandelabry 
w różnych fasonach i różnej wielkości, tace, e tażerk i, kosze, przedm ioty 
ozdobne na podarki i t. d., ap a ra ty  kościelne, ja k  kielichy, m onstrancye, 
puszki na kom unikaty, świeczniki, lam py, lichtarze, krzyże, ampułki, 
law atarze, trybu larze , naczynia do olejów świętych i t. d. k tó re  sprze­
dajemy po cenach możliwie niskich.

Wykonywamy również: Pom nik i,  b iu s ty ,  t a b l i c e  p a m ią tk o w e ,  ży­
ra n d o le  i ś w ie c z n ik i  do g a z u  i o ś w ie t l e n i a  e le k t ry c z n e g o  w dowolnym 
stylu, według własnych lub danych rysunków; całe urządzenia w zakres 
nasz wchodzące, dla r e s t a u r a c y j ,  cu k ie rń  i k a w ia r ń  oraz w y p r a w y  
od n a js k ro m n ie js z y c h  do n a jw y k w in tn ie js z y c h .  — Przy wyprawach 
i większych zamówieniach udzielamy stosowny opust.

F a b r y k a  p r z y j m u j e  n a p r a w y  d o  n i k l o w a n i a ;  m i e d z i o w a n i a ,  
s r e b r z e n i a  i z ł o c e n i a  w  o g n i u  i g a l w a n i c z n i e  i t .  p.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się n a t y c h m i a s t .

Cenniki i l u s t r o w a n e  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

N a j t a ń s z e  i n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ło  z a k u p n a !

Znane z dobroci i regularności chodu

Z e g a r k i  p raw d ziw e g e n e w s k i e
złote, srebrne, stalowe i niklowe za rzetelnem poręczeniem. 

ZEGARY ŚCIENNE, PEN D U ŁO W E i BUDZIKI

W y r o b y  z ł o t e  i s r e b r n e
Pierścionki zaręczynowe! Obrączki ślubne!

(u rzędow nie stem plow ane)

°dznaozające się e l e g a n c k i e m ,  g u s t o w n e m  i t r w a ł e m  w y k o n a n i e m  
poleca n a j t a n i e j  i w  w i e l k i m  w y b o r z e

32 mi 1 G o ldw as  ser
w K rakow ie , ul. Grodzka 58

 : (I-szy sklep przy ewangielickim kościele). ---------

s k ł a d z i e : z a s t a w y  s t o ł o w e  i w y r o b y  z  c h iń s k ie g o  s r e b r a .

Cenniki illustrowane w ysy ła  się  na żądanie darmo.
Z lecen ia  z p ro w in cy i o d w ro tn ą  pocztą.  —-  

Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt 
G łów ny s k ł a d  h e r b a t y

E. GOTTLIEBA
w K rakow ie

— Istniejący od roku 1845. — 
C e n n i k i  n a  z a d a n i e  d a r m o .
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Jaki Yiertel
G ro d z k a  L. 15

(w bramie przechodniej) 

N ajw iększy

MAGAZYN UBRAŃ
posiada na składzie zna­
komite u b r a n i a  ż a k i e t o w e  

m a r y n a r k o w e ,  f r a k o w e ,  
p a l t o t y  zimowe, wiosenne 

i jesienne.

W ielki w ybór w szystk iego! 
j a je c z n ie  tanio 
=  i na raty =

posiada na składzie również
M u n d u ry  s z k o ln e !

Wszyscy zatem 
t y l k o  d o  y iE R T L A !

w  K rak o w ie  
p lac  W. W. Ś w ię ty c h  L. 8

(naprzeciw Magistratu)

Nabywa i uzupełnia ciągle 
czytelnię i posiada obfity 
w y b ó r  d z ie ł  w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24
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 Nowo zawiązane, pierwsze w Galicyi-----

T ow . z a l i c z k o w e  i o s z c z ę d n o ś c i

w ł / v s j m a  P O j w o e
w  K ra k o w ie  

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porąką
ma na celu:

a) zachęcać do oszczędności przez ułatwienie 
w nabywaniu udziałów dywidendy przynoszących.

b) udzielać zaliczek na skrypty dłużne pod 
dogodnymi warunkami w szczególności:

daje możność spłaty długu w ciągu 5 lat 
w małych ratach tygodniowych lub miesięcznych. 

Towarzystwo przyjmuje również w kładki na
Oprocentow anie, za które odpowiada całym 
swym majątkiem.

Stopa procentowa od wkładek wynosi 5%

B iuro :  ul. F l o r y a ń s k a  n r .  5 ,  I p ię t ro .
D y re k c y a .

m m m m m m m m m m m m m m m m m ę M

Handel kolonialny, delikatesów i win
pod firmą

Julian B r z e z i ń s k i
f ra k ó w , ul. p r a c z a  I. 13

poleca:

Wielki zapas win naturalnych
stołowych i deserowych a mianowicie w i n a  w ę g i e r s k i e  i a u s t r y -  

a c k i e ,  w i n a  „ B o r d e a u x “  czerwone i białe i s z a m p a ń s k i e .

K a w io r  c a r s k i ,  Ł o s o ś  m a r y n o w a n y  i w ędzony  o ra z  
w s z e lk ie  m a r y n a ty  i k o n se rw y .

K aw a w wielkim w yborze. — Różne bakalie .

- = =  PIWO OKOCIMSKIE. = -
KONIAKI, KUMY i ARAKI, WÓDKI ORYGINALNE i NA­

LEWKI DOMOWE.

R a  Śledzie wędzone codzień świeże R *  h a * *
113 P O S l  marynowane i pocztowe 113 P O S l

Przyjmuje się zamówienia na

śn ia d a n ia , ob iad y  i  k o la c y e
z k o m  p le in e m  u rządzen iem .

KUCHNIA DOMOWA dobroci pod własnym
zarządem.

Przy sklepie POKOJE do  S N I A D A N .
wygodnie u rządzone------------------------------------------------- —

K T O c h c e  o s z c z ę d z i ć  
150 złr. rocznie

na ubraniach męskich i dziecinnych
niech pójdzie do

JWagazynu JWunzera
R y n ek  g łó w n y  10, I - s z e  p ię tro ,

gdzie sprzedaje po cenach nadzwyczaj ni skich 
ubrania m a r y n a r k o w e  od złr. 8 ,10, 22 i wyżej; 
ż a k ie to w e  od złr. 13, 15 i wyżej; a n g le s o w e  
od złr. 18, 20, 21 i wyżej; z a r z u t k i  od złr. 8, 
10, 12 i wyżej. P a le to ty  od 10 złr. i wyżej. 

U b ra n ia  z im o w e  od 8 złr.

Proszę przekonać się i odwiedzić mój magazyn.
3  24 2  szacunkiem S a lo  M iinzer.

k

papieru i pandel galanteryjni)Stan, Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw Ratusza)

°*eca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kartyl  U U U U I U * * ^  1 i w p . ,  '  '  W J .»  ^  X ~   v . w  ^  x. j  ,  u j  . . x ~  j  w  . . ^  V. . .  .  ~  ,  —

^ P ^ h dencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojewskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich. 

aktor odpowiedzialny i wydawca: S t a n i s ł a w  L i p iń s k i .
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Z Drukarni Narodowej w Krakowie.



Ohoć się czasem coś tam spsoci 
Ze panienka się zabłoci...
Ale coż to dzisiaj znaczy,
Gdy ma posag — męż wybaczy.

S h 3  łc U c w w ią .

2  knajpeczki wracał- Kalasanty,
W stanie o jakim  mówić nie trza, 
Wije obrał drogę swą przez planty, 
(By zaczerpnęła pierś powietrza!

Wtem patrzy, co za cud natury — 
(Rodzona jego połowica,
Głowa się wznosi gdzieś nad- chmury, 
Jakby pyzata twarz księżyca!

Z  miną śmiertelnie wystraszoną . 
Tłómaczy stanu swego skutki,
> Już pić nie będę więcej żono 
Nie wezmę nigdy do ust wódki U

Widać tłómaczył się zbyt mamie,
Bo rozbił nos — skaleczył głowę 
I  wreszcie wybił o latarnię 
Najzdrowsze żęty dwa trzonowej...

*

 Więc pani nie pójdzie dzisiaj do teatru?
- -  Nie, bą rói doktor kazał fcelazo zażywać... 

Jakto  i nje boi się pani, te  pani w brztj- 
ebu gwoźdź wyrośnie?...

— Jakto — na takie zimno 
chcesz się wybierać na rowerze?

— Nie jadę sama — biorę na 
tandem Alfonsa, a  on już się po­
stara aby mi było ciepło.


